
( P O S Ł A N I E C . )
„Na :aKi" ,. k:;a wychodzi co czwar­

tek w  } ■ ni Westfalii jako bezpła­
tny dodau-k du „Wiarusa Polskiego11. 
Osobno „Nauki Katolickiej11 prenumero­
wać nie można. lvto w ięc chce ją otrzy­
mywać, niech s bie zapiBze na poczcie 
„W iarusa Polskiego11.

o - — -—    — ó

m iT
„W iarus Polski11, pismo polityczne 

wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką11, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
50 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 75 fe -  
nygów.

M ódl s ię  i pracuj!

B e z p ł a t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  Polskiego**. 
N r. X, Boclm in, dnia 4 stycznia 1895. Hok 4.

Na Uroczystość Trzech Króli.
L E K C Y  A. I z  aj. I X .  1 - 6 .

W s ta ń ,  o św ieć  się J e r u z a l e m : bo p r z y ­
sz ła  św ia t ło ść  tw o ja ,  a  s ła w a  P a ń s k a  w esz ła  
siad to b ą .  B o  o to  c iem ności o k ry ją  ziemię, i 
mrok n a ro d y ,  ale n ad  to b ą  w n ijd z ie  P a n ,  a 
s taw a  j e g o  w  to b ie  się okaże.  I  b ęd ą  eLodzić 
nuroiij  w św ia t ło śc i  tw oje j ,  a  k ró lo w ie  w  j a ­
snośc i w e jśc ia  tw o je g o .  P o d n ie ś  w oko ło  oczy  
tw oje ,  a  o g lą d a j :  ci w szyscy  zg rom adz il i  się,
p r ;y sz l i  do  c ieb ie :  synow ie  tw o i  z d a le k a  p r z y j ­
dą, a  có rk i  tw o je  z b o k u  p o w s ta n ą .  T e d y  o -  
g ią d asz ,  i o p ły w a ć  b ę d z ie sz :  za d z iw i się, i r o z ­
sze rzy  się se rce  tw oje ,  g d y  się obróc i  ku  tobie 
z g ra ja  m o rsk a ,  m oc p o g a n  p rzy jd z ie  do ciebie. 
O b c o ś ć  w ie lb łąd ó w  o k ry je  cię, w ie lb łą d y  p r ę d -  
l: M a d ia n  i E f a  i w szy scy  z S a b y  p rzy jd ą ,
• > ■!./ k ad z id ło  p rzy n o sz ąc ,  a c h w a łę  P a n u  
‘p o w iad a ją c .

i i  S V A N G IE L IA .  M at .  I I .  1 —  12.
G d y  się n a ro d z i ł  J e z u s  w  B e tleem ie  J u d z -  

Kiem, w e  dni H e r o d a  K r ó l a ;  o to  M ę d rc y  ze 
w sch o d u  s łońca  p rz y b y l i  do  J e ro z o l im y ,  m ó ­
w ią c :  G d z ie  je s t ,  k tó ry  się n a ro d z i ł  k ró l  Ż y ­
d o w s k i?  a lbow iem  w idz ie l iśm y  g w ia z d ę  je g o  
n a  w sch ó d  s łońca ,  i p rz y je c h a l iśm y  pok łon ić

się je m u .  A  u s ły s z a w sz y  kró l  H e r ó d ,  z a t r w o ­
ży ł  się i w s z y s tk a  J e ro z o l im a  z nim. I  z e ­
b ra w s z y  w sz y s tk ie  p rzedn ie jsze  k a p ła n y  i d o -  
k to ry  ludu , d o w ia d o w a ł  się  od  nich , gdz ie  się 
m ia ł  C h ry s tu s  na rodz ić .  A oni m u  rz e k l i :  w 
B e tleem  J u d z k ie m ,  bo  ta k  j e s t  n a p isa n o  p rzez  
P r o r o k a :  I  t y  B e tleem , ziem io J u d z k a ,  z ż a ­
dnej m ia ry  n ie je s te ś  n a jp o d le jsza  m iędzy  K s ią -  
żę iy  Ju d z k im i,  a lbow iem  z ciebie w y n ijd z ie  
w ódz, k tó ry b y  rządz i ł  lud  m ój Iz rae lsk i .  T e d y  
I le r ó d  w e z w a w sz y  po ta jem n ie  o n y c h  M ę d rc ó w ,  
p ilnie się od  n ich  w y w ia d o w a ł  czasu  g w ia z d y ,  
k tó ra  im się u k az a ła .  I  p o s ła w sz y  j e  do  B a -  
tleem , r z e k ł :  Idźc ie ,  a  w y w iad u jc ie  się  p ilnie
0 dz iec ią tko ,  a  g d y  zna jdz iec ie  ozna jm ijc ie  mi, 
ab y m  i j a  p rzy je ch a w szy ,  p o k ło n i ł  się je m u .  
K tó rz y  w y s łu c h a w sz y  k ró la ,  odjechali. A- oto 
g w iaz d a ,  k tó rą  byli w idzieli  n a  w s c h ó d  s ło ń c a  
sz ła  p rz e d  nimi, aż p rz y sz e d łs z y  s ta n ę ła  nad  
m ie jscem , gdzie  by ło  dziec ię .  A u jrza w szy  
g w iazdę ,  u rad o w a l i  się r a d o ś c ią  b a rd z o  w ielką .
1 w szed łszy  w dom , zna leźli  dz iec ią tk o  z M a -  
ryą ,  m a tk ą  je g o ,  i u p a d ł sz y  pok łon il i  się je m u ;  
a o tw o rz y w sz y  s k a rb y  sw e,  o f iarow ali m u d a r y :  
złoto, k ad z id ło  i mirę. A w z ią w sz y  o d p o w ied ź  
we śnie, a b y  się  n ie  w ra ca l i  do  H e r o d a ,  in szą

i d ro g ą  w rócili  do  k ra in y  sw oje j.



„Wywiadujcie się pilnie o dzieciątku."
Taką radę daje trzem Mędrcom wpra­

wdzie zły i podstępny król Heród, lecz tę j 
radę przyjmijcie, kochani Rodzice, i wy od 
niego: „Wywiadujcie się pilnie o dzieciątku!“ 
Tak wołać trzeba na niedbałych rodziców, 
co się nie troszczą, gdzie ich dzieci prze­
bywają, w jakich towarzystwach się obra­
cają. „Wywiadujcie się pilnie o dzieciątku!“ 
Tak wołać trzeba i na tych rodziców, któ­
rzy dopuszczają, że ich dzieci rosną jakoby 
chwast dziki, nie troszcząc się, jakie błędy 
i niecnoty w nich wyrastają, czy dobre, 
czy złe skłonności się w nich rozwijają.

Wielu rodziców jest zdania, że wystar­
cza dzieci karmić i przyodziać albo wielki 
majątek im zostawić. Zresztą dzieci poru- 
czają służbie, nauczycielom i duchownym, 
nie pytając się wcale, jakie postępy dzieci 
czynią w nauce i cnocie. Tym wszystkim  
trzeba trąbić w uszy: „Wywiadujcie się
pilnie o dzieciątku!"

Zapewne się domyślacie, dokąd nasze 
nawoływania zmierzają. Zmierzają do tego, 
aby niedbałych i leniwych rodziców pobu­
dzić do pilnego i czujnego wychowywania 
swych dziatek.

Rodzice powinni: 1) wiele się zajmować 
dziatkami, 2) czuwać niespostrzeżenie nad 
niemi, 3) pamiętać na własną młodość, a 
łatwo się dowiedzą, czego dzieciom potrzeba, 
a czego niedostaje.

1) Ojciec i matka powinni się naprzód 
dziećmi zajmować. Są bowiem niektórzy 
rodzice, co ledwie słówko przemówią do 
dzieci. „Idź mi precz, alboż ja mam czas 
się tobą zajmować", mówią niektórzy, gdy 
dziecko chce się do nich zbliżyć i czule 
z nimi pogwarzyć. „Idź do dzieci, albo 
na ulicę i baw się tam, ile chcesz", odpo­
wiadają sucho, a dziecko zrażone szorst­
kością ojca lub matki, nie śmie im serca 
otworzyć i biegnie na ulicę i bawi się po 
swojemu.

Jakże mogą tacy rodzice swoje dzieci 
poznać, a nie znając ich, jakże je mogą 
dobrze wychować? Z natury jest dziecko j

! otwarte i łatwo z niego można wybadać, 
jakie skłonności, namiętności w jego duszy 

i się kryją.
1)la rodziców, co z dziećmi mało albo 

wcale nie obcują, jest dusza dziecięcia 
księgą zapieczętowaną. Tacy rodzice wcale 
swoich dzieci nie znają, a potem później 
dziwią się, gdy co złego na jaw wyjdzie.

Niejeden ojciec i matka pracą zajęci, 
nie mają czasu w dni powszednie zajmować 
się dziećmi, lecz ten obowiązek cięży na 

I nich w niedzielę. W niedzic ę czasu jest 
J  dosyć, niech tylko ojciec tak często nie 

J i  wychodzi z domu do oberży, w towarzy­
stwa, lecz pozostanie w domu z familią,

; niech tylko matka nie poświęca tyle go­
dzin na próżne rozmowy —  a będzie czasu 
aż nadto, aby się wychowaniem, nauką 
dziatek zająć mogli.

2) Ojciec lub matka powinni też czu­
wać nad dziećmi i śledzić je, gdy

| dzieci mniemają, że nikt ich nie widzi.
! Ile to złego dzieci by uniknęły, gdyby 

czujny ojciec lub gorliwa matka nachodziły 
je niepostrzeżenie. Niestety są tak ślepi 
rodzice, że niczego nie widzą, chociażby 

; dzieci największych dopuszczały się grze- 
! chów. „O nasze dziatki są niewinne!" —  

mawiają tacy głupi rodzice, i nie pytają 
się, czy dziecko w dobrem lub złem prze­
bywa towarzystwie, czy z dobrymi, czy 
ze złymi bawi się towarzyszami.

Ojciec i matka nigdy nie powinni 
spuszczać z oka swoich dzieci, lecz wszę­
dzie pilnie baczyć, co ich dzieci robią, jak 
się zachowują. A gdy spostrzegą coś złego 
u dzieci, powinni zaraz karcić i karać, 
aby złe w zarodku przydusić. Gdyby ba­
czne oko rodziców patrzało zawsze na 
dziatki, o ile one- by to złego uniknęły! 
Szczególnie matka ma obowiązek czuwać 
nad dziećmi nie tylko we dnie, lecz i w 

J  nocy, bo i w ciemnościach nocy dzieciom  
zwłaszcza podrastającym grozi nie jedno 
niebezpieczeństwo. Pilnujcie i wywiadujcie 
się pilnie o dzieciątku waszem, rodzice, bo 
Pan Bóg żądać będzie od was w tym 

i  względzie ścisłego rachunku.



3 ) Niektórzy rodzice uważają swe 
dzieci za aniołów, a gdy przypomną sobie 
woję własną młodość, powiedzieć muszą, 

że wcale aniołami nie byli. „Jakie drzewo, 
taki klin, jaki ojciec, taki syn, jaka mać, 
taka nać“, mówi nasze przysłowie. Zwy­
kle wady i namiętności rodziców przecho­
dzi na dzieci. Ojcze i matko! chcecie 
wiedzieć, jakie wasze są dzieci, przypo­
mnijcie sobie własną młodość, a łatwo wy- 
miarkujecie, do czego i wasze dzieci są 
skłonne.

Niejeden narzeka na ojca i matkę, że 
g° puścili samopas w młodości i nie prze­
strzegali przed złem. Ojcze, m atko! 
patrzcie, aby i na was własne dzieci podo­
bnie nie narzekały. Może właśnie sami 
jesteście przyczyną, że w dzieciach obja­
wiają się złe przywary, skłonności i na­
miętności. Jest więc obowiązkiem waszym  
w dzieciach tępić złe, któreście sami spo­
wodowali. „Zkąd moje dziecko w ie ? “ 
„Od kogo ono się tego nauczyło ? “ pytacie 
się; spytajcie się też sami siebie, czy po 
waszej stronie nie leży wina?

„Wywiadujcie się pilnie o dzieciątku“, 
wołam na was rodzice, nie jak Herod, lecz 
jako wam i waszym dzieciom dobrze życzący.

Udania Ojców świętych.
S t y c z .  e ń .

•m-zu, bądź mi Jezusem  i zbaw mię.
-• liędę Cię kochał, życie mej duszy.

Zapóźno Cię pokochałem!... Zapóźno 
hę pokoeh łem L .

1- Piuda temu czasowi, w którym  Cię nie
i'"kochałem !

•■akżesz kochasz tego, czyiemi radami 
pogardzasz?

0. Bóg stał się pokornym, aby człowiek 
"styuził się być pysznym.

7- Daj mi, Boże, abym kochał Cię, jak 
powinienem.

8. Gorzki jest świat, a przecież kocha­
my g 0 1

9. Boże, obym poznał siebie, poznał 
Ciebie.

Ponieważ mało znam, mało kocham.
11- Niebo i ziemia i wszystko, co w nich 

k^ .if ajduje, wszędzie mi mówią, abym Cię

IŻ. Człowiek należy do Boga i powinien 
j octdao się, aby być szczęśliwym, Temu, który 

go stworzył.
13. Złem jest, źle używać dobrego.
11. Jakżeż nierozsądnem jes t zyskać ma­

jątek, a utracić niebo.
15. Kto kocha, nie męczy się miłością.
10. O świecie próżny! czemuż tyle obic- 

cujesz, gdy obietnic nie dotrzym ujesz?
17. Uciążliwszą jes t miłość św iata, niż 

Boga.
18. Jednej Głowie, Piotrow i, podlegają 

wszystkie członki Kościoła.
19. Kościół jest albo jeden albo żaden.
20. Nie jest chrześcianinem, kto do K o­

ścioła Chrystusowego nie należy.
21. Starajm y się o jedność; bez jedności, 

która sprawia cuda, nic nie dojdzie do skutku.
22. To wiedzcie, że owczarnią C hrystu­

sową jest Kościół katolicki.
23. Jeżeli chcesz żyć z Chrystusa, bądź 

w ciele Chrystusa.
24. Nie wierzyłbym Ewangielii, gdyby 

mnie nie skłaniała do tego pow aga Kościoła 
katolickiego.

25. Nie sama łaska Boża, ani on sam, 
ale łaska Boża z nim.

20. Idź ciągle naprzód, nie stawaj, nie 
cofaj się, nie schodź z drogi.

27. Czyż nie potrafisz tego, co tamci i 
tamte ?

28. Kochajcie wiedzę, lecz przekładajcie 
nad nią miłość.

29. Uczmy się dziękować, nie tylko w 
szczęściu, ale i w nieszczęściu.

30. Całej mej istoty wymaga Ten, który 
całą mą istotę odkupił.

31. Ucz się kochać Stwórcę w stwo­
rzeniu.

Wiadomości 
o obrazie O blicza  P a ń sk ie g o .

Cześć bolesnego Oblicza Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, potwierdzona przez K o­
ściół św., rozpoczęła się na Kalwaryi. Prze­
kazała nam ją niewiasta pobożna, której 
pamięć oznaczona jest przy VI stacyi krzy­
żowej, a którą tradycya nazywa jednozgo- 
dnie Weroniką. Ewangielia nie wspomina 
tego imienia, ale podług wszelkiego pra­
wdopodobieństwa niewiasta tak nazwana, 
jest tą samą, o której św. Łukasz wspo­
mina w swej Ewangielii. Od lat dwunastu 
dotknięta chorobą, na którą lekarze rady



nie mieli, zbliżyła się do Zbawiciela, a 
dotknąwszy skraju szaty Jego, zdrową się 
uczuła. I  usłyszała z ust Pana Jezusa 
słowa! „Córko, w iara twoja ciebie uzdro­
wiła, idź w pokoju. “ Pełna wdzięczności 
za cudowne uleczenie, żarliwa Izraelitka 
oddała się całkowicie na usługi swego 
W ybawiciela. Zdaje się, że była obecną, 
gdy Pan Jezus wjeżdżał tryumfalnie do 
Jerozolimy, a co większa, źe miała odwagę 
stawić się przed Piłatem podczas męki 
Zbawiciela, i wraz z innemi dawać świa­
dectwo o cudach Boskiego M istrza. To, 
że wyszła na Jego spotkanie na drogę 
kalwaryjską, żadnej nie podlega wątpli­
wości.

H istoryk dr. Sepp (podobnie jak  i inni 
uczeni zdarzenie to w następujący opisuje 
sposób: „Niewiasta, imieniem Weronika
zbliżyła się do Jezusa w postawie pełnej 
współczucia, otarła chustą swoją z krwa­
wego potu Twarz Jego, tak, że odbicie 
najczcigodniejszego Oblicza zostało wyra­
żone w zakrwawionych rysach. “ —  Należy 
tu odróżnić chustę, której użyła Weronika, 
od św. prześcieradła, znajdującego się w Tu­
rynie, i innych prześcieradeł, w które okryte 
było ciało, twarz i szyja Zbawiciela, gdy 
Go chowano do grobu.

Czyn W eroniki tłómaczy się zwyczajem j  
niewiast żydowskich, które nosiły na szyi 
lub na głowie zasłonę, czyli welon lniany 
lub wełniany, który na dowód uprzejmości 
podawały osobom znajomym, gdy je wi­
działy potem, lub łzami zalane. W tym 
razie jednak chcąc oddać tę posługę Zba- j  
wicielowi, musiała mężnie stawić czoło | 
wściekłości żołdactwa i naigrawaniom ze- I 
branego motłocliu. Zasłużyła więc, by Zba* | 
wiciel w zamian za to poświęcenie pozo­
stawił jej swój obraz święty, jako zadatek 
wiecznej miłości, i aby czyn jej heroiczny 
był sławiony po wszystkie wieki. Dusze 
pobożne nie przestaną błogosławić tej he­
roicznej niewiasty, za cześć i posługę Panu 
Jezusowi oddaną wśród bolesnej Jego męki, 
w chwili, gdy Go wszyscy opuścili.

Miejsce, na którem czyn ten pobożny

został dokonany, niemniej je st czczone 
Dom św. Weroniki zajmował róg ulicy ^  
550 kroków od pałacu P iłata, był jedne i  
z  miejsc w Jerozolimie, do których i<yt 
przywiązany odpust 7 lat i tyleż kwadra- 
gen. Następnie stacya ta przechowaną zo­
stała w ćwiczeniu pobożuem, znanem pod 
nazwą drogi krzyżowej, przy obrazie szó­
stym. W iluż to kościołach znajdują się stacye 
drogi krzyżowej i oczom wszystkich uka- 
zają św. Weronikę, jako wzór zadośćuczy­
nienia i potężnej orędowniczki grzeszników 
u bolesnego oblicza Jezusa.

Przeniesienie obrazu Najśw. Oblicza do Pzytnu•

Cudowna chusta z Obliczem Zbawiciela 
nie miała pozostać prywatną tylko własno­
ścią św. W eroniki, uszczęśliwionej z posia­
nia tak  drogocennego skarbu. To był dar 
Jezusa dla całego Kościoła św., dla wszyst­
kich wiernych. W eronika zaniosła ją  do 
Rzymu, i oto jak uczeni pisarze, Filip de 
Bergamo i Piazza wypadek ten opisują: 
„W eronika w tym czasie wezwaną została 
z Jerozolim y do Rzymu ze świętą relikw ią  
na rozkaz Tyberyusza cesarza, złoźomgo 
ciężką chorobą. P iła t bowiem był go za­
wiadomił o nadzwyczajnych cudach, jakie 
działał Pan Jezus, a cesarz wyprawił po­
słów do ziemi żydowskiej w nadziei, że 
otrzyma uzdrowienie. Tymczasem posłowie 
przybywszy, dowiedzieli się, źe Jezus ^  U 
ukrzyżowany, a gdy żydzi starali się oszi 
kać ich fałszywą wieścią, jakoby Ciało 
Zbawiciela było uniesione przez Jego 
uczniów, W eronika wyjaśniła prawdę, po­
kazując obraz Przenajśw. Oblicza i ofiaro­
wała się pojechać z nimi do Rzymu, otie- 
cując, że sam widok tej relikwii uzdrowi 
cesarza. Umieściła w skrzyni to przenaj- 
droższe odbicie i udała się wraz z posłami 
do Rzymu, gdzie przedstawioną byia cesa­
rzowi. Tenże skoro tylko dotknął się 
obrazu Chrystusa, w tej samej chwili zo­
stał uzdrowiony. Po dokonaniu tego cuda 
cesarz wielce szanował W eronikę.u

Sandini opowiada ten sam fakt i do­
daje, że: „cesarz dotknięty był trądem

i



.ri przytacza, że cesarz po swem I 
- itidu chciał obsypać łaskami i bo- 

acb, swą wybawicielkę, ale ona nie 
p^yjęła tych ofiar, poprzestając na skarbie | 
swoim, w obec którego wszystkie inne za 
nic poczytywała.

Nie ma wątpliwości co do przeniesienia 
obrazu Przenajśw. Oblicza do Rzymu przez 
św. Weronikę, świadczą o tem i inni najzna­
komitsi pisarze mistyczni, teologowie, histo­
rycy i archeolodzy. Wszyscy zgadzają się, 
źe św. W eronika oddała „chustę swoję“ j  
św. Klemensowi, który był na ówczas po­
mocnikiem św. Piotra, a później trzecim 
z rzędu Papieżem.

W igilia  Bożego Narodzenia.
Przez II . z W . R .

Gwiazdka, gwiazdka! We wszystkich 
oknack światło. W każdym sklepiku, w ka­
rdem okienku poddasza nawet migocą świa­

ta. Choinki pozapalane. Zmięszana woń 
asu, świerków, świeczek woskowych i świe­
żych placków zapełnia dom cały. Najró­
żniejsze dary porozkładane na biało nakry­
tych stołach.

Dzieci uszczęśliwione z radości pod- J 
skakują, rodzice stoją z rozjaśnioną twarzą. 
Starzy zapominają o swoim wieku, smutni 
uśmiechają się, nieprzyjaciele podają sobie 
ręce do zgody, a syn marnotrawny gdzieś 
na obczyźnie ze skruchą bije się w piersi 
i postanawia wrócić do domu.

O ty droga, święta, ukochana wigilio 
nasza!

Jedno okno tylko, dobrze mi znane, 
odbija wśród tej jasności. W biednem, 
zranionem sercu nie ma tej radości świą­
tecznej. Blada, z zaciśniętemi usty i pa­
la* emi bezłzawemi oczy, siedzi w ciemności 
samotna kobieta w żałobnych szatach. Sługi 
zwolniła, wysłała je do domu krewnych 
i przyjaciół. Nie żałując darów i pienię- | 
dzy, pozwoliła im święcić wigilię wśród 
swoich. I poszły dziękując za jej dobroć, 
zostawiając ją biedną samuteńką. Wizyt 
nie przyjmowała, słowa współczucia raniły

ją boleśnie. Widoku wesołych, szczęśli- 
wysh twarzy znieść nie mogła, suną być 
chciała w dzień ten uroczysty i myśleć 
tylko o biednych swoich aniołkach, i była 
sama, samuteńka.

Jeszcze przed rokiem stała w tym sa­
mym pokoju strojna choinka, tysiące świa­
tełek i lśniących ligielków wisiało na niej. 
Dzieciaczki wyciągały chciwie rączęta do 
ulubionych łakoci. Jakże szczebiotały rozko­
sznie dziecięce głosiki.

—  Patrz, patrz, co to za śliczna la­
leczka, Henrysiu; koszulkę, spódniczek ma 
na sobie i rozbierać ją można. Patrz tylko, 
nawet buciki ns guziczkach ma moja lalka 
—  szczebiotała w największej radości. —  
Henrysiu, patrz tylko na te śliczności!

Lecz Henryś już siedział na wspania­
łym koniku na biegunach i poganiał go 
bacikiem, zachęcając do żwawego kłusa. 
Unosił się nad żołnierzami, których mógł 
zsadzać z konia i trąbił niemiłosiernie na 
świecącej trąbce.

I dwie jasnowłose główki tuliły się nie­
bawem do jej łona, miękkie usteczka cało­
wały twarz jej i ręce, dziękując za tyle 
niespodzianek.

Grzeczne, poczciwe były to dziateczki. 
Marysia, litując się nad biednym nagim 
Jezuskiem w żłóbeczku, ubrała go w naj­
piękniejsze sukienki jedwabne, by< mu na 
gwiazdkę coś dobrego wyświadczyć i 
ucieszyć.

Henryczek całe wojsko wysłał naprze­
ciw Herodowi, i zły ten król wkrótce na 
głowę pobity i z konia zrzuconym został.

Każdy kochać musiał te dobre dziateczki, 
a matka ubóstwiała je prawie. Były one 
wszystkiem dla niej po stracie ukochanego 
męża. Lecz niemiłosierna epidemia zabrała 
jej obydwoje w jednym tygodniu.

Przed kilku dniami wynieśli dwie czarne 
trumienki na daleki cmentarz. Odtąd cicho 
i ciemno było w pokoju. Przeraźliwie cicho.

Serce kurczyło się z bólu biednej matce, 
z bólu i goryczy. Próbowała modlić się, 
ale nie były to słowa modlitwy, które z ust



jej się wydobyw ały, prędzej chyba rozpa­
czy —  skargi...

—  N a co ja  biedna żyć muszę! I ’o 
co tu sama zostałam ? O zabierz mnie 
także do siebie, Boże, i jeśliś  m iłosierny,
0 zlituj się nademną!

Z dolnych m ieszkań dolatyw ały dźwięki 
muzyki. „W żłobie le ż y “ śp iew ały cienkie 
dziecięce głosiki, potem radosne krzyki, a 
wśród najróżniejszych szelestów  dochodzi 
ją  wyraźnie głos trąbki. Ach, ta trąbka. 
N iew ysłow iony ból sprawia jej ta trąbka.
1 choć starała się nie słuchać i nie czuć 
nic, n ielitościw ie najmniejsze poruszenie 
dochodziło do n iezw ykle zaostrzonego jej 
słuchu. B oleśnie wzdychając, kryje dłonią 
palące oczy. Trąbka jednakże prześladuje 
ją  bez przerwy. Ucieka z jednego do dru­
giego pokoju, lecz i do sypialni dolatują 
śmiechy i śpiew y z podwórza i tylnych  
mieszkań.

Czyż nigdzie nie ma kącika, gdzieby  
można z bólom się ukryć? (idzie szukać 
miejsca, w któ.em  cisza  i spokój panuje, 
a żaden odgłos radości nie mąci smutku 
i boleści n a sze j! O jest jedno takie miej­
sce na ziem i —  tam, gdzie szumią cyprysy  
i brzozy smutne zginają gałązk i —  gdzie 
krzyżów  moc niezliczona bieleje wśród gro­
bów tysiąca. Tam nie zbłąka się żaden  
odgłos radości —  łzy  tylko i jęki w iatr  
roznosi do koła.

(Dokończenie nastąpi.)

Nprawa krożaiiska.
(Ciąg dalszy.)

(Z e  sprawozdania „N. R eform y“•)

Rotm istrz Siem ionów doniósł K lingen- 
bergowi, iż był w kościele i lud całow ał 
go po rękach, a niektórzy mówili, iż 
sami zamkną kościół, a gubernatora będą 
prosili, aby po sześciu m iesiącach mógł 
znowu kościół być otwartym. Wichman 
zaś doniósł, iż ludu się już dosyć rozeszło, 
w  kościele jest jeszcze jednak około 2 0 0  
osób. Około 1 w nocy udał się Klingen- 
ofcxg do kościoła ze wszystkim i przybyłym i. !

[I Chłopi mu tutaj ośw iadczyli, iż n >zw 
| zam knięcie kościoła, gdy zobaczą m 
i pismo. N a to ośw iadczył K lingenberg, z 
• car sam takich rozkazów nie podpisu 
i  Z agroził następnie użyciem  siły, porz e 
j K lingenberg wyszedł. Lud za :zął wyclio- 
; dzić także z kościoła, ale wyszedłszy, po­

czął grozić i krzyczeć.
„Zaczęto nas otaczać —  mówi K lin­

genberg —  i w tedy kazałem nahaj kam.
! rozpędzić tłum. W ówczas zaczęli rzu cać  

na nas kijami, kamieniami, zaczęto strze- 
! lać i mnie ugodzono w czapkę. Kazałem  
| w ystrzelić w powietrze —  to powstrzym ało  
j nacisk “ .

W szed ł wtedy K lingenberg napowrót 
do kościoła, aby się w nim ukryć. „Gdy 
do kościoła zaczęto się pchać —  m-Avi da­
lej K lingenberg —  i rzucać kamieniami, 
zamknąć kazałem drzwi i zabarykadować. 
Lud dobijał się do drzwi. W yłam an o  
drzwi do miejsca, gdzieśm y byli. Strzelono 
wtedy znowu i zwrócono rewolwery ku 
ludowi. Tłum się wstrzym ał, w ołrS:
czekaliśm y na gubernatora, a p:zyjec!mii 
rozbójnicy. W idząc, że stan : oźuy, po­
stanowiłem  zw lekać do c h w li przybycia  
kozaków. Chłopi zaczęli się domagać spi­
sania protokółu, iż jacyś ludzie napadli 
w nocy na kościół. Obiecywali nas w y­
puścić z kościoła, lecz zapewnieniom w ie­
rzyć nie chciałem. Rów nocześnie gromada  
cała kobiet k lęczała w kościele i śpiewała. 
Na drodze pokazali się kozacy. Tym ka­
załem wyprowadzić (!) z kościoła baby. 
Spokojnie wyniesiono z kościoła Sakrament, 
i św iętości —  kościół zam knięto, drzwi 
zapieczętow ano i postawiono straż kozacką. 
Kazałem następnie policyi wraz z koza­
kami zrobić rew izyę (!) w każdym  domu 
i w szystkich dorosłych zaaresztow ać“.

Kożyn, czynow nik  K lingenberga, zeznał 
między innemi, iż w idział, jak tłum nie 
pozw olił zaaresztow ać tego, który trzym ał 
portrety cara. „K rzyż od ludu odebrał 
ks. Jaw giełł. P olicyanci goniąc baby w y­
chodzące już z kościoła, bili nahajami. Gdy 
zaczęli rozpędzać tłum pod kościołem , za-



żęto na nas rzucać pałkami, dały się sły- 
^zeć  trzy strzały z pośród ludu. Policya 

trzeliła w powietrze, a my skryliśmy się 
’o kościoła." Zeznał dalej mniej więcej 
;o samo, co Klingenberg z tym dodatkiem, 
ż chłopi nazywali Klingenherga i jego 

towarzyszy rozbójnikami, Tatarami. „Dalej 
domagali się chłopi, aby spisano protokół, 
iż Moskale naumyślnie rozerwali p- :-ety 

ar l ie, a wówczas lud się rozejdzie, 'ho- 
cuiło o to, aby jak najdłużej, zwlec i ,f>- 
czekać się Kozaków. Kazał więc Klingen­
berg przynieść papieru na spisanie proto­
kółu, następnie posłał do miasteczka po 
pióro, potem po atrament i zaczął wreszcie 
pisać protokół. Następnie przestał pisać, 
mówiąc, iż pióro jest zle. Posłano więc 
po nowe; to powtarzano kilka razy. Prze­
rywał następnie pisanie z powodu, jak mó­
wił, iż lud jest niespokojny. Kozacy wy­
pędzili siłą kobiety z kościoła."

Siemionów, rotm istrz żandarmeryi, ze­
znał, że o godzinie 12 w nocy udał się do 
kościoła napełnionego tłumem. Ludzie za- 
fczęłi go całować po rękach i ramionach, 
i skarżyli się, iż tak wielkie spotyka ich 
nieszczęście. Zamykają im kościół nowy, 
dobry, a zostawiają stary, walący się.
, i ‘wiedziałem na to, że to wola cara. 

m przekonany, że mają zamiar tylko | 
o pozostawienie kościoła i to powie- . 

gubernatorowi. Portrety carskie 
z rąk chłopom jakiś^ urzędnik, 

siłą wyrzucali z kościoła, bili 
na. najwięcej bili kobiety. Sam, ^
Pro rszki jakiejś, dostałem nabajką.
To bicie ta przemoc rozdrażniły tłum i 
wtedy zaczęto burzyć się, rzucać kamie­
niami i pałkami."

Ks. Jawgiełł zeznał, że czytał ludowi 
rozkaz konsystorza, na co lud odpowiedział: 
„nie pozwolimy, nie damy kościoła". Nikt 
jednak nie groził biciem, owszem odpowia­
dano spokojnie.

. Włościanin Szarowski, 70-letni starzec, 
zeznał, że odniósł do kościoła Przenajśw. 
Sakrament, który ks. Możejko postawił na 
ziemię, gdy mu kobiety zagrodziły drogę.

W i l n o ,  10 października.

Ponieważ w ogólności nieznaną jest 
miejscowość Kroże, w której historycznej 
doniosłości rozegrała się tragedya podaję 
wam kilka szczegółów.

Kroże leżą nad rzeką Krożentą, wpa­
dającą do Dubissy. Za polskich czasów 
były one miastem powiatowem w księstwie 
żmudzkiem, —  przechodziły one z rąk  do 
rąk rozmaitych rodzin, a między innemi 
należały do Kieżgajłłów, następnie do R a­
dziwiłłów. H istorya Litwy wspomina o 
nich po raz pierwszy w r. 1257, gdy mia­
nowicie Kroże zostały nadane przez Men- 
doga zakonowi inflanckiemu.

W Krożach były z dawnych jeszcze 
czasów trzy kościoły: 1) drewniany, larny, 
jeden z pierwszych na Żmudzi, fundowany 
przez Władysława Jagiełłę i W itolda w r. 
1413; 2) jezuicki, murowany, założony w 
r. 1621 przez Jana Karola Chodkiewicza; 
wreszcie 3) kościół z klasztorem Panien 
Benedyktynek, zbudowany przez Wołłowiczu 
w r, 1642. Z tych trzech w jednym tylko 
odbywa się dzisiaj nabożeństwo, mianowicie 
w farnym, maleńkim, grożącym zawaleniem.

W Krożach długi czas p m  mieszki wat 
Sarbiewski, tutaj napisał znaną odę la \\\- 
ską, gdy Chodkiewicz wyprawiał się na 
wojnę chocimską. Przed wyprawą Chocim- 
ską odbyło się właśnie położeni, kamienia 
węgielnego pod kościół jezuicki, fundowany 
przez Chodkiewicza. Jezuici jeszcze przed 
wybudowaniem tego kościoła, bo od roku 
1570, mieli w Krożach swoje -teminaryum, 
fundowane przez Biskupa żmu-.lzt-jtgo Je ­
rzego Pietkiewicza, a od i 4 szkołę 
wyższą prowadzili w gmachu murowanym, 
fundowanym również przez Chodkiewicza. 
W roku 1740 Biskup A ir cni Tyszkiewicz 
przeniósł seminaryum do Worn. Po ka­
sacie zakonu zabudowania szkolne oddano 
komisyi edukacyjnej i była tam szkoła 
wydziałowa, a po rozbiorze Polski od 
1818 do 1831 gimnazyum. Dzisiaj w tych 
zabudowaniach mieści się poczta i różne 
pomieszkania; kościół runął, resztki roze­
brano po r. 1840. Losy kościoła Beue-



dyktynek jeszcze smutniejsze. Ukaz carski 
z 12 grudnia 1891 r. nakazał mniszki 
wyrzucić, kościół zamknąć i zburzyć. O 
to właśnie wykonanie carskiej woli, oblane 
krwią męczeńską żmudzkiego ludu —  toczy 
się teraz proces w wileńskiej Izbie sądo­
wej. Jezioro, należące do klasztoru według 
rozporządzenia carskiego, oddano na wła­
sność cerkwi kowieńskiej, posiadłości inne 
klasztorne wraz z wiatrakiem przeznaczono 
na urządzenie rosyjskiej kolonii.

O zachowanie kościoła Benedyktynek 
prosili parafianie cara. Mam pod ręką ich 
pokorną prośbę do niego wzniesioną. Przed­
stawiali w niej parafianie, iż kościół, który 
zamknąć kazał, jest piękny murowany, 
wzorowo utrzymany, w środku miasta, —  
„w nim modlili się —  piszą —  ojcowie 
nasi i my o Ciebie gorące wznosić modły 
przywykliśmy". Drugi kościół, k tóry im 
pozostawiono, jest mały, drewniany, opu­
szczony, w środku cmentarza leżący i od 
większej części miasta oddalony głęboką 

bystrą rzeką, która na wiosnę i w jesieni 
dojście doń utrudnia. „Otóż ośmielamy 
się błagać Cię, Panie, zamianowanie tego 
murowanego kościołem parafialnym, a stary 
zrobić kaplica pogrzebową". P rośba ta 
była opatrzoną 368 podpisami.

(D okończen ie n as tąp i.)
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Szanownych Czytelników jŁ
fjj nprae.-.u ny, aby odnowili przedpłatę m 
M na p ie m st} ' k w arta ł 1895  rok u  if 

^  i niechże się sta.a ją o d alsze roz­
p ow szech n ien ie  „ P o s ł a ń c a  K a-

ff- t o 1 i c 1 i e g o “. Cena wynosi na pocascie -J| 
j |  i w ajencyacii
I  z d0 domu 65 fe n .; ^

bez przyniesienia 50 fen■; 
jf w Ekspedycyi w Bochum 40 fe n ■

Prosimy też o zg ło szen ie  *ię
K  now ych ajentów , którzy n ie  b e z  >$♦
Hj k o r z y ś c i  własnej mogą się łatwo p  

^  przyczynić do rozpowszechnienia tak W  
^  zbawiennego pisemka. ^

F u n d u sz żelazny Ś w ięto józafaeia
i m i e n i a  ks. dr. Fr. L i s s a .

W  k as ie  (zobacz n r. 5 2 )   435 .24  m.
J a n  M aik , B a u k au  ( lis ta  n r. 31 — p o rto  5 fen .)  10,05 „
Ig n . W a le ń sk i, H o rd e  ( lis ta  nr. 7 — porto  5 fen .) 14,15 „
J a n  W a w rz y n ie k , W e itm a r  ( lis ta  n r. 24) . . 11,55 „
W o jc iech  K y c ia , I le rn e  ( l is ta  n r. G7) . . . 5 ,00  „
W ojciec li H offm ann, H ern e  ( lis ta  nr. 70) . 5 ,00  „
A ndrzej B u dzyńsk i ( l is ta  n r. 6 6 ) . . . . . 9 ,00  „
M. M ąkow sk i, W itte n  ( lis ta  n r. 20 — I  r a ta )  1.00 „ 
S t. F - '  w icz S clia lke ( lis ta  n r. 73) . . . 8 ,00  „
W aw  j  W a lk o w ia k  z O b ereas tro p  . . 5 ,00  „
Jó z e f  ih , B ochum  ( l is ta  n r. 18) . . . 23 ,20  „
W . '■ B au k au  ( lis ta  nr. 55) . . . .  0 ,80  „
W ., .w lick i, B au k au  ( lis ta  n r. 4 9 ) . . . .  13,05 „

M aćkow iak , C astro p  ( lis ta  n r. 4 i 4a. . 12,45 „
J a n  B ieliński, B o c h u m .......................  5 ,00  „
J a n  P ile w sk i, E s s e n .............................. 5 ,00  „
J a n  G rzegorczyk , E s s e n .......................  1 ,00  „
A n ton i S tró ży k , L a n g e n d re e r  ( l is ta  nr. 59) . 10,55 „
F r .  A n to n iak , W e t te r  ( l is ta  n r. 2 5 ) . . . 20,00 „

B ochum , 3. 1. 95. K azein  595,04 m.
J .  B i e l i ń s k i ,  B o c h u m ,-M alth e se rstr . 17a.

& w iętoj óza la c ie
czyli sk ła d k a  n a  ubog ich  s tu d en tó w  św . teologii. 

P o zo sta ło  w  k as ie  (zobacz nr. 5 2 ) . . . .  58,31 m.
T o w . św . M arcina  w  K irch lin d e  (n a  zebran iu

gw iazdkow em  — n a d e s ła ł p. M. llra tw iń s k i  9 ,00  „
S k ła d k a  kośc ie lna  z S clia lke  (n a d e s ła ł p . S tan .

K ochow icz — porto  5 f e n . ) ......  3,72 „
Z  „ g w ia z d k i1'  T o w . św . J a n a  w  W itte n  (n ad e ­

s ła ł  p an  M. M ą k o w s k i ) ............  5 ,80  „
P o la c y  z pod M onaste ru  (zeb ran e  p rzez  pan a  

F r . Ju rk ie w ic z a  a nadoG anc przez  ko. W .
H o z a k o w s k ie g o ) ................................  10,20 „

T o w arz  św . W alen teg o  w  I lb rd e  (n a d e s ła ł p.
I g n a c /  W a l e ń s k i ) .........................  6 ,80  „

S k ła d k a  kośc ie ln a  w  B ochum  (w rę c z y ł pan
S tan isław  A d a m s k i ) .............................19,10 „

W in c e n ty  B e j/e r  1 m r., W a le n ty  B łaż e jew sk i 
1 m r., A ntoni P a lu t  1 m r., razem  3 m arki 

(w rę c e y ł p. A nton i P a lu t  z B a u k au ) . . 3,00  „
Z  „g w iazd k i11 T ow . św . W a w rz y ń c a  w  C astro p

(w rę c z y ł p. J a n  M aćk o w iak ) . . . .  7,13 „
Z „ g w iazd k i11 T o w . św . P io tra  w  S te e le  (n a ­

d es ła ł p. F r .  l lo c h  — p o rto  5 fen .) . . 3 ,45  „
S k ła d k a  k ośc ie lna  w  I le rn e  (w rę c z y ł p . K y c ia )  10,20 „
ki „g w ia z d k i11 T ow . „ J e d n o ść 11 w  L an g en d reer
* (w rę c z y ł p. A nton i S t r ó ż y k ) ....  5 ,10 „

R azem  142,11 m.
O d ch o d z i:

S t. W ., E ick e l, w sp a rc ie  . . . 6,00 m .
6,00 m. 6,00 ni.
P o zo sta je  136,11 m.

Bóg z a p ła ć !  Ś w . Jozafacie , módl się za n am il 
3. I. 95. p ro : I G .  L  i s s.
( J u n g a  : W sze lk ie  sk ła d k i n a  Św iętojózafae.ie

p roszę  p rzesy łać  pod a d re s e m : P a n  . I n n  B i e l i ń s k i ,
B o c I i i i i i i , H a l t l i e s e r s t r .  l ? n .  K  i .  L i a n .

Kalendarz tygodniowy.
S t y c z e ń .

6. V i c i l / i d a .  8 v .  T r x e c l i  K r ó l i .  — 7. P o ­
n iedzia łek . Ł u c y a n a  m ęcz. — 8 . W to re k . S ew ery n a  m. 
9. Ś roda . Ju lia n a  m ęcz. — 10. C z w artek . M arcy au a  w. 
11. P ią te k , l ly g in a  m. — 12. Sobota. H on o ra ty  p.

R e d a k to r  o d p o w iedzia lny : k». F ra n c isz e k  L isa w  R um ian ie . —  N ak ład em  i czeioukam i W y d a w n ie tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 11,


